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Opinie czytelników z Internetu

Komentarz: 14 04 2009 
17:51
Wygląda na to, że Kubi-
lius jest najlepszym pre-
mierem w powojennych 
dziejach Litwy. Gdyby 
nie ten Brazausk. i Kir-
kil. to Litwę ominąłby 
ten kryzys. Przecież jak 
mówił Balcerow. Litwa 
mogłaby być bałtycka 
panterą.
Sąsiad: 14 04 2009 21:58
A jak pomyślnie „zme-
nedżerowali” sprzedaż 
Wiliamsowi niepotrzeb-
nych w gospodarce 
obiektów.

Paliła się szkoła w 
Podbrzeziu

Reichstag: 14 04 2009 
17:54
Płonął Reichstag, o win-
nych podpalenia nie było 
trudno. Może pani dy-
rektorka skonsultuje się 
z Garšvą. Wersja będzie 

taka, jaka potrzebują 
politycy, szczególnie w 
dobie kryzysu ekono-
micznego.
Vidoq: 14 04 2009 18:42
To już niżej żadnej kry-
tyki. Zwalczacie litew-
skie szkoły przez pod-
palania?
Radziwillas: 14 04 2009 
18:51
Wiadomo, co tylko źle 
wydarzyło się z Pola-
kami na Litwie – winni 
Litwini, a kto to neguje, 
jest agentem „saugumy”. 
Typowa świadomość 
getta...
RB: 14 04 2009 20:26
Śmiałe tezy ta Nivinskie-
nė przedstawia. Mam 
nadzieję, że jak to się nie 
sprawdzi, to będzie mia-
ła na tyle przyzwoitości, 
że to odszczeka.
Senbuvis: 14 04 2009 
20:27
Parę słów o dyskutu-
jącym na tym forum 
osobniku podpisującym 
się Vidoq. Mieszka i 
pracuje w Polsce, gdzieś 
w okolicach Trzebini lub 
Jaworzna. Polak, który 
się wyrzekł polskości i 
dla zagłuszenia sumie-
nia pluje na wszystko, 
co polskie. Jego podsta-
wowym celem jest pro-
wokowanie Was do wy-
powiedzi antylitewskich, 
które potem rozgłasza 
na forach litewskich, 
pokazując, jak to my, 
nienawidzimy Litwinów 
i dla przypodobania się 

podobnym do niego po-
myleńcom. Dyskutując z 
nim, zniżasz się do jego 
poziomu ignorancji oraz 
chamstwa i jednocześnie 
skazujesz siebie na po-
śmiewisko. Ignorujcie 
tego przygłupa.
Obywatel: 14 04 2009 
22:19
Do Senbuvisa: To ten 
Vidoq szkodzi samej 
Litwie. Interesem Pań-
stwa Litewskiego jest 
utrzymywanie dobrych 
stosunków ze wszystkimi 
swymi sąsiadami. Jaki 
ma cel ten prowokator: 
Lietuvis, Radziwillas, 
Vidoq – wszystkim daw-
no wiadomo  – rozniecać 
nienawiść narodową. 
Sądzę, że taki typek to 
raczej może być agen-
tem zwerbowanym 
przez Moskwę i służyć 
dla interesów WIELI-
KOJ  I MOGUSZCZE-
STWENNOJ ROSSIJI, 
ale może się mylę?
Sceptyk: 14 04 2009 
22:35
A może oni sami pod-
palili, przecież im jest to 
na rękę. Jak powiedziała 
Pani Dyrektor „Budynek 
ten zamknęliśmy, ponie-
waż jest w stanie awa-
ryjnym. Brakuje nam 
miejsca w szkole...”. Sa-
morząd w czasie kryzysu 
nie mógł remontować, 
teraz znajdzie się forsa 
i odremontują. Całkiem 
prawdopodobna wersja 
wypadku.

Znad Solczy: 15 04 2009 
09:00
Może być agentem zwer-
bowanym przez Moskwę 
i służyć dla interesów 
WIELIKOJ  I MO-
GUSZCZEST WEN-
NOJ ROSSIJI, ale może 
się mylę? 
Nie jestem zwolennikiem 
Rosji, ale po co przypisy-
wać Rosjanom nieudo-
wodnione czyny? Jeszcze 
z Rosją zatargów nam 
brakowało, których i tak 
jest pod dostatkiem.
Warszawa78 : 15 04 2009 
12:50
„Jesteśmy litewską szko-
łą, ale w nie do końca 
litewskim kraju” - brawo 
dla pani dyrektor Niwiń-
skiej, wreszcie ktoś praw-
dę powiedział.
Białostoczanin: 15 04 
2009 13:26
Myślę, że p. Dyrektor 
nie do końca rozumie, 
co plecie. To jest jawne 
rozniecanie waśni naro-
dowościowych!
Laik: 15 04 2009 13:37
No, to stwierdzenie po-
winno przejść do anna-
łów. Litwin stwierdza, 
że mieszka nie na Litwie. 
Trzeba to napisać w ga-
zetach. 

Podziękowanie
Lutos: 15 04 2009 12:50
Janek to złoty chłopak 
jest. 
Paweł: 15 04 2009 13:24

A tak korzystając z oka-
zji, też chciałbym pomóc 
Redakcji w miarę możli-
wości i prosiłbym o info, 
jak można byłoby to zro-
bić i jakie są najpilniejsze 
potrzeby „Kuriera”.
Vicek: 15 04 2009 14:08
Mogę pomóc w zebraniu 
mebli – bezpłatnie lub w 
robotach stolarskich.

Prezydent Lech Ka-
czyński udaje się w 
środę z oficjalną 
wizytą do Wilna

Jurgis: 15 04 2009 09:
57
Oceńmy Prezydenta po 
owocach wizyty.
Białostoczanin: 15 04 
2009 10:42
Co tam most energe-
tyczny, Możejki, kry-
zys... Litwini za najważ-
niejszą sprawę uważają 
zablokowanie możli-
wości pisania polskich 
nazwisk w oryginale. Z 
pewnością będą chcieli 
wypowiedzieć Traktat 
Polsko-Litewski, żeby 
móc jeszcze raz negocjo-
wać, bo być może przed 
15 laty byli zmuszeni do 
podpisania. Lech Ka-
czyński, jako profesor 
prawa, z pewnością ro-
zumie co oznacza brak 
realizacji postanowień 
traktatowych przez 
ostatnie 15 lat.

Premier w Sejmie 
forsuje kolejne cięcia 
budżetu

OD REDAKCJI
W „Kurierze Wileńskim” 1 kwietnia w kolumnie „Z 

sieci” str. 10 został zamieszczony komentarz internau-
ty podpisującego się nikiem „Turysta”, w którym został 
przytoczony cytat przypisany posłowi na Sejm RL Gin-
tarasowi Songaile. Jak napisał internauta „Turysta”, po-
seł Songaila miał powiedzieć w audycji TV Polonia: „Ką 
čia kalbėt apie tas šudlenkius”. Z przykrością musimy 
stwierdzić, że zamieszczając na naszych łamach ten 
cytat redakcja  nie sprawdziła, czy poseł rzeczywiście 
powiedział te słowa. 

„Kurier Wileński” przeprasza za wydrukowaną w 
gazecie 1 kwietnia anonimową informację z interne-
tu, w której był przytoczony kłamliwy cytat, że ponoć 
poseł na Sejm RL w audycji TV Polonia powiedział:  „Ką 
čia kalbėt apie tas šudlenkius”. Poseł na Sejm Gintaras 
Songaila takich słów nie mówił. 
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Kupno mieszkania 
w chińskich miastach od 
dawna przekracza moż-
liwości finansowe więk-
szości ludzi ze względu 
na boom w branży nie-
ruchomości. Teraz jed-
nak wielu Chińczyków 
stwierdza, że nie stać ich 
także na zapewnienie so-
bie miejsca ostatecznego 
spoczynku.

Podczas dorocznego 
święta przodków Qu-
ingming miliony ludzi 
porządkowało groby 
swych bliskich, ale w ca-
łym kraju wrze z powo-
du szybko rosnących cen 
miejsc na cmentarzach i 
usług pogrzebowych.

„Za biedni, by żyć, 
za biedni, by umrzeć”, 
tak jedna z gazet uka-
zujących się w Harbinie 
zatytułowała artykuł 
wskazujący, że kwatery 
na cmentarzach kosztują 
obecnie drożej za metr 
kwadratowy niż luksuso-
we apartamenty.

Ze względu na brak 
miejsca, w chińskich 

miastach obowiązuje 
obecnie kremacja, mimo 
że ludzie wolą tradycyj-
ny pochówek. Rosnące 
koszta pogrzebów są 
szczególnie dotkliwe w 
kraju, gdzie według tra-
dycyjnej konfucjańskiej 
tradycji wartości cześć 
dla przodków ważniejsza 
jest nawet od miłości do 
ojczyzny.

Temat ten został 
podjęty także w chiń-
skim parlamencie, gdzie 
delegaci skarżyli się na 
szaleństwo cen, w rezul-
tacie którego urna kosz-
tuje więcej niż telewizor, 
a grobowiec więcej niż 
dom. Państwo podjęło 
pewne kroki w celu roz-
wiązania problemu, w 
tym planowane w tym 
roku otwarcie pierw-
szych cmentarzy „socjal-

nych”, gdzie urny i płyty 
nagrobne będą koszto-
wać równowartość mak-
symalnie 300 funtów; 
jeden z cmentarzy w 
Szanghaju oferuje „eko-
groby” za równowartość 
99 funtów.

Ale na najbardziej po-
pularnych cmentarzach, 
takich jak pekiński 
Babaoshan, cena miej-
sca wynosi co najmniej 
70 000 juanów (6900 
funtów) za metr kwa-
dratowy – jest to cena za 
dwudziestoletnią dzier-
żawę, po której rodzina 
zmarłego musi wnieść 
kolejną opłatę lub zrezy-
gnować z grobu.

Wysokie koszta 
pochówku wywołują 
oburzenie Chińczyków i 
jednocześnie wyjaśniają, 
dlaczego branża pogrze-

bowa jest w Chinach od 
2003 roku na liście dzie-
sięciu najlepiej prosperu-
jących. Ci, którzy chcą 
kupić miejsce na Baba-
oshan, muszą zapisać 
się na listę oczekują-
cych, ponieważ obecnie 
wszystkie miejsca są 
sprzedane.

Zazwyczaj szare 
rzędy płyt nagrob-
nych zostały na święto 
przodków przystrojone 
kolorowymi kwiatami z 
papieru. To dzieło tych, 
którzy mieli szczęście 
kupić miejsce na cmen-
tarzu wiele lat temu po 
znacznie niższych ce-
nach, i teraz przybyli, 
by porządkować groby 
swych bliskich.

Miao Fei, 24-letnia 
studentka z Pekinu 
opiekuje się grobem 
swych dziadków – ich 
prochy spoczywają w 
miejscu, które w 1988 
roku kosztowało zaled-
wie 200 juanów za metr 
kwadratowy.

– Zostawiłam dla 
dziadka trochę papie-
rosów i wina ryżowe-
go, bo bardzo je lubił 
– mówi, czyszcząc napis 
na płycie nagrobnej. – I 
trochę truskawek dla 
babci.

Koszta pochówku 
są obecnie w Chinach 

tak wysokie, że wielu 
ludzi mówi, iż dla siebie 
woleliby jakąś znacznie 
skromniejszą ceremonię.

– Chciałbym, żeby 
moje prochy rozrzucono 
nad oceanem – wyznaje 
Tang Quinghui, 47-let-
ni inżynier, który złotą 
farbą odnawiał napisy 
na grobie swego dziadka. 
– Ale wola pokolenia na-
szych rodziców była inna 
i musimy ją uszanować.

Podobnego zdania 
jest jego żona, Liu Sha-
ofen.  – Powiedziałam 
naszym dzieciom, żeby 
nie wydawali tyle pienię-
dzy na nas, gdy odejdzie-
my – opowiada  – Lepiej, 
żeby przeznaczyli je na 
żyjących niż na zmar-
łych.

Ale stare tradycje 
trzymają się w Chinach 
mocno. Dzierżawa gro-
bu jej ojca, również na 
Babaoshan, wygasa za 
trzy lata. Nikt jednak 
nie myśli o tym, by do 
tego dopuścić. – W ten 
sposób wyrażamy sza-
cunek i wdzięczność dla 
naszych rodziców za to, 
co dla nas zrobili. W ta-
kich sprawach pieniądze 
się nie liczą i płaci się ty-
le, ile trzeba – podkreśla 
Liu Shaofen.
„The Daily Telegraph”

Za biedni, by żyć, za biedni, by umrzeć
Kwatery na chiń-
skich cmenta-
rzach kosztują 
obecnie drożej 
niż metr kwadra-
towy luksusowe-
go apartamentu.

Na pekińskim cmentarzu Babaoshan cena miejsca(20-
letnia dzierżawa) wynosi co najmniej 70 000 juanów 
(6900 funtów) za 1 m kw                          Fot. archiwum

Jedno z poznańskich 
biur podróży oferuje 
klientom pierwszą 

polską wycieczkę do 
Afganistanu. 16 osób już 
zdecydowało się na wy-
jazd. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych przestrze-
ga jednak, że wiąże się on 
z narażeniem życia.

Trasa wycieczki 
wiedzie z Kabulu przez 
Bamjan ze słynnymi 
posągami Buddy, dolinę 
Panczsziru, gdzie wal-

czył z Sowietami legen-
darny afgański komen-
dant Massud, i jaskinie 

Tora Bora, w których po 
11 września ukrywał się 
Osama ben Laden. Na 

tym terenie przy granicy 
z Pakistanem Amery-
kanie toczą regularne 
bitwy z talibami. 

Przed wyjazdem 
ostrzega też MON. 
Ppłk Marek Kotowski 
z dowództwa opera-
cyjnego polskiej armii, 
który przez dwa lata 
był w Afganistanie ja-
ko pracownik ONZ, 
ostrzega, że turysta jest 
tam „zwierzyną łowną” 
– można za niego dostać 

okup albo negocjować 
uwolnienie bojowników. 

Tomasz Kamiński, 
który 2 maja poprowadzi 
pierwszą 16-osobową 
polską grupę (każdy 
turysta zapłacił po 9 
tys. zł) do Afganistanu, 
ostrzeżenia wojska i 
MSZ uważa za mocno 
przesadzone. Uważa, 
że większa część Afga-
nistanu jest całkowicie 
bezpieczna. 

„Gazeta Wyborcza” 

Turyści na szlaku ben Ladena

Turyści także zobaczą słynne posągi Buddy
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Narada kolejarzy Litwy, Białorusi 
i obwodu kaliningradzkiego
W dniach 9-10 kwietnia 2009 r. w Wilnie odbyło się spotkanie przedstawicieli Kolei Litewskiej, 
Białoruskiej i Kaliningradzkiej, na którym omówiono wyniki przewozu ładunków w kierunku 
obwodu kaliningradzkiego.

Strony odnoto-
wały znaczne 
zmniejszenie się 

potoków ładunków, 
które w 1 kwartale 
2009 r. sięgały zaled-
wie 50 proc. w porów-
naniu z analogicznym 
okresem roku 2008. 

Podczas spotkania 
potwierdzone zostały 
podstawowe przyczy-
ny, które zaważyły 
na takim zmniejsze-
niu potoku ładunków 
– trwający kryzys 

ekonomiczny, spadek 
kursu rosyjskiego ru-
bla w relacji z innymi 
walutami, niezbilanso-
wane taryfy przewozu 
ładunków. 

Uczestnicy spo-
tkania zaplanowali 
wspólne kroki sprzyja-
jące wzrostowi potoku 
ładunków w kierunku 
obwodu kaliningradz-
kiego. 

Wniesiono pro-
pozycje, które w 
najbliższym czasie 

zostaną rozpatrzone 
i za zgodą wszystkich 
trzech stron wcielone 
w życie. 

Podczas spotkania 
sporządzono protokół, 
który podpisali dy-
rektor generalny AB 
„Lietuvos geležinke-
liai” Stasys Dailydka, 
pierwszy zastępca 
naczelnika Kolei Bia-
łoruskich Władimir 
Laptinskij i szef Ko-
lei Kaliningradzkich 
Iwan Biesiedin.

Po podpisaniu protokołu negocjacji (od lewej) szef ka-
liningradzkiej filii OAO „R.ż.D” Iwan Biesiedin, dyrektor 
generalny AB „Lietuvos geležinkeliai” Stasys Dailydka i 
pierwszy zastępca naczelnika Kolei Białoruskich Władi-
mir Łaptinskij                                                 Fot. Algis Palionis

Współpraca „Lietuvos geležinkeliai” z 
Departamentem Straży Ogniowej i Ratownictwa

8 kwietnia dyrektor 
generalny AB „Lietu-
vos geležinkeliai” Sta-
sys Dailydka i dyrektor 
Departamentu Straży 
Ogniowej i Ratownic-
twa, generał służby 
wewnętrznej Remigijus 
Baniulis podpisali umo-
wę o współpracy. 

Strony zobowiąza-

ły się do współpracy w 
sprawie likwidacji skut-
ków ekstremalnych wy-
darzeń oraz sytuacji w 
transporcie kolejowym i 
na terenie jego obiektów, 
do wymiany informacji, 
szkolenia pracowników. 
Postanowiono organizo-
wać wspólne ćwiczenia, 
dzielić się doświadcze-

niami, materiałami 
szkoleniowymi i me-
todycznymi. „Lietu-
vos geležinkeliai” na 
prośbę departamentu 
skieruje ekspertów, 
którzy dopomogą w 
likwidacji skutków eks-
tremalnych wydarzeń i 
sytuacji, a departament 
będzie koordynował 

współdziałanie służby 
straży ogniowej.

Dyrektor Departa-
mentu Straży Ogniowej 
i Ratownictwa Baniulis 
zaznaczył, że współ-
pracę z „Lietuvos ge-
ležinkeliai” zaczęła się 
o wiele wcześniej przed  
podpisaniem wspo-
mnianej umowy. Ścisła 

współpraca i pomoc 
wzajemna istniały od 
wielu lat mimo braku 
dokumentu prawnego. 
Wspólnym wysiłkiem 
zlikwidowano skutki 
niejednego wypadku 
kolejowego.

 Informacja AB 
„Lietuvos geležinkeliai”

Zam. 1574

Kontenery przyszłością kolejowego cargo

To był kolejny, 
trzeci z rzędu, zły 
rok dla towaro-

wych przewozów koleją. 
Jednak pomimo kryzysu 
zleceń, znów najlepiej w 
2008 roku radziły sobie 
firmy transportu inter-
modalnego. W 2008 ro-
ku grupa Polskich Kolei 
Państwowych przewiozła 
141,8 mln ton ładunków, 
czyli o 7,6 proc. mniej niż 
rok wcześniej.

Tymczasem firmy 
transportu samocho-

dowego przewiozły ich 
aż o 11,6 proc. więcej. 
Dlatego można twier-
dzić, że już niemal 
systematycznie maleje 
udział kolei w łącznych 
przewozach ładunków. 
Spadł on z 19,5 proc. w 
2003 roku do 16 proc. 
w 2007 roku. Danych za 
ub. rok nie można jesz-
cze porównać, bo trzeba 
poczekać na informacje 
od innych przewoźników 
kolejowych. Działalność 
tę prowadzi, poza PKP 

Cargo, 20 spółek.  Na nic 
się więc zdają argumenty, 
że wożenie towarów dro-
gą żelazną jest bardziej 
efektywne niż po asfal-
cie (szczególnie na od-
ległości ponad 200 km) 
i zdecydowanie mniej 
szkodzi środowisku na-
turalnemu.  Szacuje się, 
że transport drogowy ma 
aż 30-procentowy udział 
w zanieczyszczeniach 
powietrza, a łączne jego 
koszty zewnętrzne się-
gają 90 euro za tonokilo-

metr (na kolei − 19 euro). 
Nijak się też mają nasze 
tendencje w strukturze 
transportu do przemian, 
jakie są udziałem np. 
Niemiec czy Austrii. 
Tam przewozy koleją 
wzrosły w ciągu minio-
nych pięciu lat o 20-24 
proc. Łatwo udowodnić 
tezę, że polska kolej ma 
niekorzystną strukturę 
przewożonych ładun-
ków i dlatego jest ofiarą 
zmian gospodarczych. 

Jej byt niemal w 2/3 

oparty jest na zleceniach 
przewozu węgla kamien-
nego i brunatnego (42 
proc. w 2007 r.), których 
produkcja przecież ma-
leje, a także minerałów 
(piasek, kruszywo, ka-
mień – 17-proc. udział) 
oraz rud żelaza, złomu 
i wyrobów metalowych 
(11,5 proc.). Wyrobów 
przetworzonych i naj-
bardziej cennych, czyli 
o wysokiej marży, kolej 
polska wozi jak na lekar-
stwo.                         PAP
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Stronę przygotowała
Łucja Stankevičiūtė

FLESZ

Naukowcy z 
Uniwersytetu 
w Calgary w 

Kanadzie zbudowali in-
strument, który pozwolił 
ściśle określić granicę 
atmosfery ziemskiej.

– To zaledwie drugi 
raz, kiedy bezpośredni 
pomiar naładowanych 
cząstek został przepro-
wadzony w tym rejonie 
i pierwszy raz, kiedy 
udało się dokonać ana-
lizy wiatrów wiejących 
w górnych warstwach 
atmosfery – powiedział 
David Knudsen, profe-
sor Wydziału Fizyki i 
Astronomii Uniwersy-
tetu w Calgary. Kana-
dyjskim uczonym udało 
się to z nieprzeciętną 
dokładnością. Wyni-
ki dwuletnich badań 
opisali w najnowszym 
wydaniu magazynu „Jo-
urnal of Geophysical 
Research”. 

Granica rozdzie-
la strefę delikatnych 
ruchów atmosfery od 
agresywnych wiatrów 
naładowanych cząstek, 
które osiągają prędkość 
nawet 1000 km na godz. 
Granica ta znajduje się 
na wysokości 118 km od 
Ziemi.

Udało się ją ziden-
tyfikować dzięki in-
strumentowi zwanemu 
Supra-Thermal Ion 
Imager, zainstalowane-

mu i wyniesionemu na 
orbitę przez rakietę 
JOULE-II w styczniu 
2007 roku. Kanadyjska 
Agencja Kosmiczna 
zainwestowała 422 tys. 
dolarów na budowę 
instrumentu. Rakieta 
osiągnęła 200 km od 
poziomu morza i przez 
pięć minut zbierała da-
ne o składzie otaczają-
cego środowiska. 

–  JOULE II była 
w stanie dotrzeć w i 

zarejestrować dane z 
dwóch zupełnie od-
miennych środowisk 
– dodał Knudsen. 
– Rezultaty naszych 
obliczeń pozwalają 
znacznie bardziej pre-
cyzyjnie zdefiniować 
przestrzeń kosmiczną i 
relacje, jakie zachodzą 
pomiędzy atmosferą a 
przestrzenią. Dla całej 
nauki oznacza to lep-
sze poznanie procesów 
ocieplania i ochładza-
nia się klimatu naszej 
planety.

– Zrozumienie isto-
ty granicy pomiędzy 
atmosferą ziemską i 
kosmosem pozwoli na 
utworzenie bardziej 
precyzyjnego niż do-
tąd ogólnego modelu 
klimatu na Ziemi – do-
dała Russ Tayor, szef 
Wydziału Fizyki i Astro-
nomii Uniwersytetu w 
Calgary.

Gdzie się zaczyna kosmos

Odkrycie konkretnych granic atmosfery pozwoli precy-
zyjniej przewidywac pogodę                           Fot. archiwum

W ciągu dwóch 
lat nauczył 
się chodzić. 

Za dwa lata zacznie 
mówić – obiecuje kon-
struktor.

Wygląda jak dziec-
ko – i tak mniej więcej 
się zachowuje. Ma 130 
centymetrów wzrostu 
i waży ok. 33 kilogra-
mów. To jeden z najbar-
dziej zaawansowanych 
technicznie japońskich 
robotów. Bada otocze-
nie, przyglądając się 
ludziom i przedmio-
tom, uczy się – tak jak 
prawdziwe dziecko.

CB2 (Child Ro-
bot with Biomimetic 
Body) potrafi m. in. 
obserwować człowieka 
i zapamiętywać wyraz 
twarzy. Łączy później 

ten obraz z nastrojem 
człowieka. Naukow-
cy w ten sposób chcą 
naśladować psychikę 
małego dziecka, które 
umie przypisać mimikę 
matki do jednej z kilku 
kategorii – np. smutku 
czy radości.

– Dzieci mają bardzo 
ograniczone oprogra-
mowanie. Jednak mają 
też zdolność uczenia się 
– tłumaczy prof. Mino-
ru Asada z Uniwersyte-
tu w Osace. Prowadzo-
ny przez niego projekt 
budowy CB2 jest o 
tyle niezwykły, że łączy 
nie tylko inżynierów, 
ale też psychologów i 
neurologów. Badania 
finansowane są przez 
państwową Japońską 
Agencję Nauki i Tech-

niki. Ich celem jest 
przygotowanie inteli-
gentnych maszyn, z któ-
rymi ludzie będą mogli 
komunikować się tak jak 
z innymi ludźmi.

Gdy Asada zaprezen-
tował pierwszy raz CB2 
mniej więcej dwa lata 
temu, maszyna była na 
początku długiego pro-
cesu nauki. Dziś – chwa-
li się konstruktor – robot 
dziecko umie już wsta-
wać. Wymaga to jednak 
niewielkiej pomocy 
człowieka. Potrafi też 
chodzić, wykorzystując 
do tego 51 siłowników 
na sprężone powietrze. 
Na wykonanej z szare-
go silikonu skórze CB2 
umieszczono blisko 200 
czujników, dzięki któ-
rym maszyna „czuje”, 

że ktoś ją głaszcze albo 
trąca.

Prof. Minoru Asada 
wierzy, że CB2 będzie 
nadal zdobywał nowe 
umiejętności. Już teraz 
wydaje nieskompliko-
wane dźwięki, a za dwa 
lata ma dać sobie radę 
z wypowiadaniem pro-
stych zdań. Jak twierdzi 
prof. Asada, zrówna się 
wtedy zdolnościami z 
dwuletnim dzieckiem. 
Za kilkanaście – kilka-
dziesiąt lat roboty mają 
zyskać inteligencję, któ-
ra postawi je między 
człowiekiem a małpami 
naczelnymi. Jak twierdzi 
Japończyk, w 2050 roku 
drużyna piłkarska zło-
żona z automatów stanie 
naprzeciw drużyny mi-
strzów świata. I wygra.

Robot w ciele dziecka potrafi 
się uczyć

Sony Handycam 
TG7VE 

To jedna z najmniej-
szych kamer Full HD. 
Ma 16 GB pamięci (wy-
starczy na sześć godzin 
nagrania) i odbiornik 
GPS pozwalający zapi-
sać miejsce, gdzie krę-
ciliśmy film.

Zegarek z MP4

Firma Epoq wy-
produkowała zegarek 
z odtwarzaczem pli-
ków MP4. Dostępny 
jest w dwóch wersjach 
– z 2GB lub 4GB. Ca-
łość jest zamknięta w 
metalowej obudowie, 
umocowanej na skórza-
nym pasku. Epoq MP4 
EMP-CVWC jest wy-
posażony w 1,5-calowy 
wyświetlacz OLED, 
dysponujący 260 tysią-
cami kolorów w roz-
dzielczości 128x128. 
Ponadto posiada odtwa-
rzacz MP3, tuner FM, 
dyktafon i przeglądarkę 
zdjęć. Rozmiary ze-
garka to 39x39x12mm, 
a waga to zaledwie 66g.

Open Source 
na Węgrzech

Pierwsze jaskółki 
zdroworozsądkowego 
podejścia do wydatków 
na cele związane z IT 
wzleciały w niebo na 
Węgrzech. Rząd wę-
gierski ogłosił, że chce 
tak zmienić reguły za-
kupów, aby umożliwić 
używanie Wolnego 
Oprogramowania w or-
ganizacjach sektora pu-
blicznego. Dotychczaso-
we zalecenia wskazywa-
ły na zakupy w firmach 
Microsoft i Novell.


